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( Dokończenie.)
T e wszystkie uczucia ( tak  mówił’ W oy— 

sa łk ) ,  te walki u m y s łu ,  te trosk i by ły  
n ad  siły  m o ie , upadłem  pod ciężarem 
udręczeń . O kropna i trawiąca g w a łto ­
w nie  choroba , zaięła me ciało i obłąka- 
ła  zm ysły. Od dnia zamierzonego w y -  
i a z d u , w boleściach i niepamięci p rze­
t rw a łem  dni czterdzieści, a w tych chw i­
lach  ob łąkan ia ,  wyobrażenia H eleny  i 
N ykona  całego mię’ zaym ow ały . D o b ro ­
czynny przełożony nie odstępował mię 
we d n i e , a b ra t  iego m łodszy Libim ir 
czuw ał ciągle i bezsenne obok mnie prze­
pędzał nocy. Pierwszy raz gdy- p rzy­
wrócona przy tom ność dozwoliła, m i r o ­
zeznawać otaczaiące p rzedm io ty ,  Ach. 
P an ie !  co za z d u m ie n ie ! w idziałem  dwie 
kobiety  okryte wielkiemi zasłonam i przy 
m oiem  łożu , moie poruszenie się s trw o­
żyło i e ,  wyszły natychm iast i  więcey

o i r  ch nie uyuzałem. 0 !  ileż dom ysłów  
sn u ło  się w moiey g łow ie?  py ta łem  L u -  
b im ir a , k tóry  zdaw ał się dziwie m ym  
s ło w o m  i za przywidzenie to poczy ty­
w ał. Nie- śmiałem go badać więcey.—  
Serce moie czuło  potrzebę w ynurzen ia  
się. P ew ny  śm ierc i , zebrałem  wszystkie 
s i ły ,  abym m ógł m owie-o te'm m ężniey- 
Przebacz oycze b łęd o w i,  niech syn u  
nóg tw oich łzam i zmaże swą w in ę .—  
Rozkaz co m am  czyn ie ,  odday  mię ee -  
lpwi m ych  uczuć , lub odbiprz serce- is 
nadzieię- Tak się wynurzś^.^Woysałk y. 
przyciskałem go do  m ego ło-iia, łzy ssę: 
nasze mieszały. Nie śm iałem  gó pocie­
szać, zniszczyć iego> n a d z ie i , nie czu łem  
się m o c n y m ;  widziałem, równość ro d u  
kochanków , lecz wiedziałem, że T o w c iw ił  
m a  siostrę i tę przeznaczałem dla W o y -  
sałka.. Nic nie odpowiedziałem- m ło d e­
m u  Xiążęciu;- niem e uściskanie t ło m aczy -  
ło  m oie uczucia. Udaliśmy się na spo­
czynek , a  resztę nocy  przepędziłem na 
rozm yślan iu  ,. iak mam postąpić. S k ło ­
n i łe m  iednak  myśl do pierwszego- z a m ia -



r u  i czeka łem  ty lk o  u m o c n ie n ia  s ił  W o y -  
sałka, aby ucladź się z n o w u  do  L i tw y .—  
W k ró tce  p rz y sz e d ł  m óy  zam iar  do  s k u tk u ,  
żadna n a m  nie  przeszkodziła  t r u d n o ś ć ,  
p rz y b y l iśm y  do  S ło n im a  szczęśliwie.

S m u te k  naów czas całą o k ry w a ł  L itw ę . 
M a r ta ,  ż o n a  M e n d o g a ,  cn o tl iw e  za ­
k o ń c z y ła  życ ie ;  K ról n ieszczęsny odda­
w a ł  ie'y os ta tn ią  pos ługę .  O k aza ły  k ró -  
lo w e y  pogrzeb o z d o b i ła  sw erai św ie tn e -  
m i  w dzięki Zanalszczew ska X ię ż n a  m a ł ­
ż o n k a  D o w n u n t a ,  siostra zesz łey  M e n ­
doga  ż o n y .  N ieszczęsny  król u y rz a ł  ią ,  
a postać  zeszłey M ar ty ,  nie m o g ła  w m i l ­
szy m  objaw ie  m u  się obrazie . P o k o c h a ł  
i ą ,  a bądź  d a ram i bądź że lazem  o t r z y ­
m ać  ią w m a łż e ń s tw o  przedsięw ziął i te'm 
sw ey  zg u b y  d a ł  w y ro k .  W y d a r ł  M e n -  
d o l t  D o w n u n to w i  ż o n ę ,  o d s tą p i ł  prawe'y 
ezci Boga i sp lam ił  św ie tn y c h  zw ye ięz tw  
i  z a s łu g  w oy czy zn ie  szereg d łu g i .  P o ­
p rz y s ią g ł  zemstę ro z ją trzo n y  m a łż o n e k  i 
w e z w a ł  p o m o c y  p o k re w n e g o  S t ro y n a ta .  
N ie n a w is tn y  ten  X ią ż e  Ż m u d z i ,  n ie n a w i­
d z i ł  w M e n d o g u  k ró la  L i tw y .  C hc iw y  
t r o n u  L itew sk iego  , ż adną  się n ie  z raża ł  
z b r o d n i ą ,  a gdy  M endog  ie d n e  w oyska  
n a  K rzyżaków , d ru g ie  przeciw  D o w n u n ­
to w i  k u  D n ie p ro w i  w y s ła ł ,  w ró c i ł  p o -  
k r y io m u  z d rogi Zanalszczew ski X ią ż e ,  
a z łączyw szy  się ze Z m u d z ia n a m i  i X ią -  
żęciera  o n y c h ,  n a p a d ł  n a  d o m  Króla 
w śró d  n o c y ,  a  g d y  D o w n u n t  p o ry w a  
sw ą m a łż o n k ę ,  S t r o y n a t  w ła s n ą  ręką i 
M en d o g a  i dw óch iego o s ta tn ic h  synów  
z a m o rd o w a ł .  O B o ż e ! i ty ś  d o z w o l i ł  
t y l e  z b r o d n i?  z a w o ła ł  z un ies ien iem  
W o y s a ł k ;  czem uż g ro m  tw e y  k a ry  n ie  
z n iszczy ł  w te'y same'y c h w il i  m ord e rcy ?  
C z e m u ?  p rz e rw a ł  N y k o n ,  iak ież  n aó w ­
czas d o w o d y  mieć m o g łe m ?  iak ież  ra ie -  
ł i ś in y  za sobą w sparc ie?  S t r o y n a t  za ią ł  
n a ty c h m ia s t  stolicę i  w szystko p rzed  n im  

% siłą  Ż m u d z i  n ag ię ło  k a rk ó w . Tysiące

m ieczów  g o to w y c h  n a  ro zs iekan ie  ciebiV, 
o tacza ło  ciemiężcę.— R a z b y m  ty lko  zg iną ł ,  
o d p o w ie d z ia ł  W o y sa łk  , a c ien iom  d r o ­
giego oyca i b rac i  p o s ła łb y m  w ofierze 
g ło w ę  m o rd e rc y .

A ch  d rog i s y n u /  dozw ól ieszcze X ią -  
że teg o  w yrażen ia ;  w te'y okropne'y  c h w i ­
li ty m  d roższym  ieszcze d la  m n i e  by łe#  
z a k ła d e m ;  po p rzy s iąg łem  d o ch o w ać  L i ­
tw ie  k re w  ie'y k ró ló w  i iak  n a y s ta ra n -  
nie'y u m ieśc i łem  cię w M onaste rze  Ł a w -  
ryszew skim , a pote'm w P iń sk im , zaleca- 
i ą c ,  aby  zgon  n ieszczęsny  M en d o g a  iak  
nayusiln ie 'y  b y ł  p rzed  to b ą  ta io n y m .  —  
U d a łem  się do  S to l i c y , a tam  w id z ia łem  
z b ro d n ie  o k ru tn e g o  S tro y n a ta .  —  P o g a ­
n in  n ie n a w id z i ł  i p rz e ś la d o w a ł  p r a w o ­
w ie rn y c h .  Z elżen i k a p ł a n i , zes rom oco- 
n e  p raw eg o  Boga O ł ta r z e ,  n ę k a n i  o b y ­
w a te le ,  k tó ry c h  w iara  p o św ięc i ła ,  ięczeli 
p o d  ia rzm em  przy właszczyciela . Zaię ty  
z in n y m i  k a p ła n y  ro k  praw ie  c ie rp ia łem  
ucisk i nędzę . Zaśw ieciła  zo rza  nadzie i  
d la  z g n ę b io n y c h ;  S t r o y n a t  n ie  c z u ł  się 
m o c n y m  d o  odparc ia  n iez l iczo n y ch  n ie -  
p rz y ia c ió ł ,  k tó ry c h  raęz tw o  , m ądrość  i 
po tęga  M en d o g a  n iegdyś  sp o k o y n y m i 
cz y n i ły .  P r z y b y ł  X iąże  P o ło c k i  T o w -  
c iw i ł  d o  N o w o g ró d k a  i zaczął od  p rz y ­
w rócen ia  czci p ra w d z iw e g o  B o g a ;  u s ta ło  
p rz e ś la d o w a n ie ,  u w o ln io n o  k a p ła n ó w ,  
a ia z łożyw szy  dzięki K ró low i ś w ia tó w , 
stawałem cię przed  T o w c iw i ł e m .—  P o ­
m nisz X i ą ż e , m ó w i ł  p o w a ż n y  s ta rzec ,  
z iaką n ieśm iałością  m ó w iłe m  ci p raw dę  
i w zy w ałem  o b ro n y  dla s ie ro ty  Króla! 
S łu c h a łe ś  mię z dob ro c ią  i p rzy ią łeś  sk a rb  
d r o g i ,  k tó ry  ci p r z y n io s łe m ,  a ia spo- 
k o y n y ,  w ró c i łem  w zacisze o d le g łe g o  
M o n a s te ru ,  gdzie o s ta tk i  dn i  m o ic h  p o ­
św ięc iłem  czci p raw d z iw eg o  BÓ^a i m o ­
d ło m  za szczęśliwość wasze. —  W y razy  
tw e  X ią ż e ,  w y w o ła ły  mię p o  ro c z n e m  
prawne o d d a le n iu  o d  ś w ia ta , z g łu c h e g o



m ego zakątu. P rzychodzę objawie ród 
W oysałka, zbrodnie S troynata  i nayświę- 
tszą przysięgą stwierdzić te p ra w d y .» 
Radość starca i dwóch Xiążąt okazywała^ 
się we wzaiemnych uściskach i wynurzę^- 
n iach . Eucloxya iedna nie dzieliła ucie- 
eby. Woysałk k o ch a ł  Helenę i z tem 
się nie t a i ł ,  mógł ią posiadać z równości 
r o d u  i E udoxyi wiecznie zapomnieć, za- 
top ioney  w m yślach łzy  rzęsiste skrapiały 
lice. Postrzegł to  Nykon baczny i w te 
do niey przemówił słowa : — Córko Kró­
lów L i tw y , n ieeh  twego serca nie z a ­
k rw aw ia  z.awiść dla Xiężniczki Rusi , 
b r a t  twóy może ią kochać. E u d o x y a  
i  W oysałk od Mendoga i M arty  wzięli 
życie? Eudoxya m ą siostrą? T o w c iw ił  nie 
le s t  ie'y b ra te m ,  zaw oła ł  Woysałk— Jest 
•więcey niż b ra te m , b y ł  ie'y o y ee ra , raa- 
t k ą , o p ie k u n e m ; co w ięcey, kocha ł ią,, 
w ied z ia ł ,  ze nie iest iego siostrą, zw y­
ciężał swą m iłość  i w zniósł się nad sie­
bie. P łon iła  się rozrzew niona Eudoxya', 
W oysałk  rzucił  się w objęcia T e o f i la ; —  
Nie chcę ,  w o ł a ł ,  nie chcę k o ro n y ;  —  
Któż godnieyszym nad ciebie Xiąże tey 
świetności;  wydrę berło  przy właszczy- 
c ie low i,  i wraz z ręką E u d o x y i ,  oddam  
go  tobie  iako słaby ho łd  czci moiey dla 
cn o t  T ow ciw iła .  Gdy to  m ó w i ł ,  E u ­
d o x y a  obok brata ocierała łzy  pociechy, 
a pow ażny  N y k o n  wznosząc ręce do 
N ie b a ,  w zyw ał b łogosław ieństw  N ay -  
wyższego , na  te drogie rodem  i cno ta ­
m i g łow y. Szanow ny kapłan połączył 
T ow ciw iła  z E u d o x y a , a zuaiomy ich 
uczuć szczęśliwą wróżbę przyszłości im  
W skazał.—  Gdy tak cnotliwy starzec r o ­
z lew a pociechę na szczęśliwe Mendoga 
d z iec i ,  S troyna t  dręczony swemi zb ro ­
dn iam i,  nie kosztował słodyczy spoczyn­
k u .  T u  Menrlog skrwaw iony zdaie m u  
się zapowiadać uraieraiąeym wzrokiem 
mściciela, tu  poszarpane członki synów,

cień Marty zdaie się zastawiać m u  na 
b iesiadę, tam znow u niezliczone cienie 
pom ordow anych  chrześcian, grobowe w y -  
daią ięki; wszędy krwi potoki i stosy 
ciał p o m o rd o w an y ch ;  nie może znieść 
tych  m arzeń S tro y n a t ,  zrywa się z ło ża  
i z lampą w'ręku, przebiega rozległe g m a­
chy , stawia kroki niepewne i w każdem 
mieyscu k roku  mniema spotykać Mendoga, 
wskazuiącego w m niem anym  Witoldzie 
swego mściciela; ucieka zalękniony sam 
przed sobą i przed sobą W głębi ziemi 
chciałby się ukryć . Lęka się towarzystwa, 
a samotność ieszcze go więcey zatrważa. 
Budzi wiernego zbrodni swych to w arzy ­
sza, a ocuconegoprzy tom nośćm u niem iła; 
każe wezwać U tena i nakazuie  m u  n o ­
we ofiary i w ieszczby , a w tym  z d ra ­
dziecki Połoczanin  staie przed n im  t  
Xiąże! rzecze do S troynata .  Nie znasz 
P rokopa  ale o n  zna Ciebie. B rż y y .  — ■ 
Strasznych mieprzyiaciół masz pośród  
stoliey —-  Po tężny  T o w eiw ił  Jest n a  
ich czele. —  Z n a laz ł  się syn M e n d o ­
g a , w m niem anym  Witoldzie.. •—  N i e ­
naw istny  nam  N ykon  p o tra f i ł  -go -ucho­
wać przed czuwaiąeym na iego życie Iw a­
nem . Nie pom og ły  dary  twoie i U a w -  
g ie ł ły  zabiegi, śmierć R usina  w ybaw iła  
W oysałka. Eudox.ya iest siostrą i eg©., a 
N y k o n  rey rękę oddał Towciw iłowi. —~ 
Nie p o d eyrzanyod  nich, wszystkiego w y ­
s łuchałem . Spiesz Xiąże! czas iest d r o ­
gi. —' TJpoieni radością śpią spokoynie. 
Śpiesz mówię i n im  iu trzenka  zabłyśnie 
połóż u  tw ych nóg g łow y groźnego cl 
ro d u .  Nie daie dokończyć S t ro y n a t ,  
zw błu ie  s traże , porywa m iecz i pochoi- 
dnię , i leci z tą zgraią do d om u T o w c i­
wiła .  Uprzedził go iedną chwilą p rze­
lęk ły  Uten , a w o ł a i ą e  wielkim głosem , 
obudzą  N y k o n a  i Woysałkn —  Ledw ie 
starzec chce otworzyć usta na  ostrzeżenie 
o niebezpieczeństwie, gdy S troynat w pa-
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'a  ze swemi Zm udziany, pędzi do izby, 
gdzie bezpiecznie spoczywał T ow ciw ił  i 
zabovcze w nim utopia zelazo, cios b y ł  
śm ier te ln y ,  lecz siła życia wyższa od 
ciosu. P oryw a się Xiąże i zn o w u  u p a ­
da ; S tro y n a t  now ych  ieszcze swego o- 
krucieństw a idzie szukać ofiar. Z ebra­
wszy siły T o w c iw ił ,  poryw a miecz i 
umieraiący kładzie ieszcze u  nóg swych 
w iaro łom nego  Prokopa. —  S troyna t  
b y ł  ieszcze we drzwiach poko iu ,  gdy W o y ­
sałk z mieczem M en d o g a , zam ordow a­
wszy zbrodniczego D o w g ie ł łę , wpada i 
w idzi nurzającego się w krw i w łasney 
d obtoczy ńcę;swegoTowci w iła .--N ie  m oże 
znieść w idoku W oysałka Stroynat, zdjęty 
trwmgą, chce się schronić ;  lecz dopeł­
n i ła  się miara iego zbrodni.—  P o ry w a za 
w łosy  'm orde rcę  W oysałk i po trzykroć 
nurzaiąc miecz w piersiach iego : Idź! 
zawoła w przepaść mąk w iecznych , p o ­
tw o ro !  Syn  M endoga ,  twą g łow ę wie­
cznem u odkazuie potępieniu; pada S troy­
n a t  u  nóg mściciela i z iękiem strasz­
liwym , miotaiąc p rzek leń s tw a , czarną 
w yziew a duszę. —  Woysałk przyTbiega 
do łoża Tow ciw iła  —  ieszcze źyie, za­
w o ła ,  o śpieszcie, śpieszcie ra tow ać to  
życie drogie , dodał klękaiąc u  łoża 
um ierającego przyjaciela. —  Już też  
powstaiąca iu trzenka świat oświeciła —  
obudzone Stróże i s łudzy  Tow ciw iła  
rozproszy ły  rozbóyniczą zgraię.—  Wieść 
stugębna iuż całe obleciała miasto. —  
Zbiegał się lud  gromadami i ze łkan iem  
dom agał się widzieć umierającego bobate- 
r a . —  Czuły  N yk o n ,  rozpaczająca E u d o -  
x y a ,  n ieu tu lo n y  W oysałk , obwiiaią ranę, 
tam u ią  krew  uchodzącą i gw ałtem  chcą 
zatrzymać wydzieraiącą się duszę. Lecz 
próżne starania. —  Czuie T ow ciw ił  śmierć 
sw oie i chce ieszcze n im  skona mowie do 
lu d u .  Tymczasem umieraiący D ow gie łło , 
w y z n a ie ,  że S troynat b y ł  iedyną p od­

n ie tą  oddania w zakład W oysałka przez 
Oyca, ż.e za pom ocą Dowgiełła; p rzeku­
p i ł  I w a n a , aby u d a ł  śmierć Xiążęcia 
m ałego , i tym  sposobem uprzą tną ł  na­
stępców M endogowi., iż sam pote'm śmier­
cią Iw ana zabezpieczony, m niem ał się 
od Woysałka bezpiecznym i takiemi k ro ­
ki przyszedł do  zabicia króla, sam dora­
d z i ł  M endogowi wydarcie żony  D o w n u n -  
ta. —  Słyszał to  T o w ciw ił  i ożyw ia ł się 
ieszcze. Żądał tem m ocniey widzieć lud 
zgromadzony. —  W ynoszą krw ią zbro­
czonego Xiążęeij,  ociężałą głow ę opie­
r a ł  na ram ien iu  W oysałka. —  N y k o n  
z d ługiey  s trony  swoiem go wspierał 
ramieniem. —  Powstające wśród m gły  
słońce, rzuca ło  b lady p rom ień  na twarz 
zsiniałą i oświecało te  oczy raz ostatni. 
Na widok Towciw iła , tysiączne ięki i ł k a ­
nia wzniosły się w pow ietrzu  i po całem 
rozległy  się mieście — Uciszaią ro z ru ch  
N y k o n  iU ten  , płacz ty lko  cichy słychać. 
T ow ciw ił  wszystkie zebrawszy siły tak 
przemawia do narodu .

jiSłuchaycie. L itw ini ostatnich słów T o ­
wciwiła waszego. Jeżeli iaką us ługę  p rzy ­
n iosłem  oyczyznie, ieśli ie'y wdzięczność 
niosę do grobu, szczęśliwy um ieram  i ży­
cia nie żałuię. Otrzyycie łzy  wasze; oto 
pletnie waszych K rólów , o to  syn zam or­
dowanego M endoga ,  o to  mściciel krwi 
oyca i waszych ucisków. T en  m łody  b o ­
hater, iest to  w ydarty  w am  w swera dzie­
ciństwie przez S troynata  i Daniłę  W oy­
s a ł k . —  Powracam  go w a m ,  tro n o w i i 
oyczyznie —  on zagoi rany  od ty rana  za­
dane.—  Osłodzi wam stratę T o w c iw iła ,  
przypom ni wielkość Mendoga i wielki 
Królom wielkim da początek —  P anuy  im 
d rog i W oysałk u  cnotliw ie, ocieray łzy 
d łu g o  w ylew ane, i p rzyym iy h o łd  pod­
daństwa od nich i od  naywiernieyszego 
ho łdow nika .  —  Poeieszay Eudoxya ,  niech 
zapomni nieszczęśliwego brata i kochan-



ka. Zbliżcie się N ykonie , W oysałku , E u -  
doxyo! przyimiycie ostatnie nie uściska­
nia. Żegnam was! Wieczne cienie nocy 
ogarnęły  X iążęc ia ,  w pierwszey chwili 
najg łębsze  i okropne panow ało  milcze­
nie, a w ne t k rzyki boleści, łkania i ięki 
obiły  sic o niebiosa. Z łożono zwłoki X ią-  
żęcia w przysionku mieszkania Królów. —- 
Eudosiyą om dlałą  zaniesiono do  ie'y m ie­
szkania i czułey straży niewiast powierzo­
n o . —  Kochała ona Tow ciw iła  iak brata 
a gdy bratem bydź przesiał ieszcze go wię­
cej- kochała .  —  N o w y  M onarcha u k aza ł  
się żałobą okry ty  i dzielił łzy  lu d u  sw o­
je g o .— Ubiegali się L itw in i w okazaniu  
m u  oznakdtv swey p rz y ch y ln o śc i— n a­
dzieja sama łzy  im ocierała i rokow ała  
spokoyność szczęścia. —  O ddał ho łd  w in ­
n y  W oysałk drogiey przyiaciela i Xiążę- 
cia pam ięc i,  w7 okazałym  obrzędzie po­
g rz e b o w y m .—  N ykon  w prostey w y m o ­
wie głosił  cnoty  Towciw iła i rozrzew niał 
w spom nieniem  bohatera. Z łożono  szano­
w ne  zw łok i w grobie królu w.

Wśród gromadzącego się ludu  postrzegł 
W oysa łk  o k o ło  siebie , znaiomą aż 
n ad to  postać przyiaznego Lubim ira  —  
przy z W7 a ł  go  do  siebie i uściskawszy 
poznay ,  rzeknie  w7 osobie m onarchy, k o ­
chanego  od ciebie W ito łda .  N :e  odstą­
piłeś go na ło żu  b o leśc i , nie odstąpisz i - 
n a  tron ie  L itw y . Ach Xiąże! zaw7oła pa- 
daiąc na  kolana tyżeś to? Przebacz śmia­
łości m oie 'y , lecz pozwól się. uściskać! 
W oysałk  ucieszony, uściskał go pow tór­
n ie  a oddaliwszy świadków, winieneś mi, 
rzek ł  usprawiedliw ienie się. —  Wiesz 
zapewne, k to  by ły  dwie niewiasty, k tó ­
re  w mey chorobie w id z ia łe m —  m ow! 
n ie  ta j7 d łużej7, lękam się i żądam tego 
wyiawienia —  Niąże! odpowie L ib im ir , 
czj’li ci serce twoie nic nie mówiło? W ydała 
cho roba  tw7ą skry tośe, a troskliwość H e­

leny  o ciebie iej7 wzaiemne uczucia . 
Kocha cię Panie Niężniczka, a dowiedzia­
wszy się iż iadę do Litwy7, rozkazała w y ­
wiedzieć się o tobie i ią zawiadomić.
Ona to  pod pozorem  m odlitwy, codzien­
nie wychodziła od matki, aby  cię odw ie­
dzać i płakać nad tobą.

Dzięki'tw ey wierności, rz ek ł  W oysałk, 
Helena dzielić będzie tron  Litwy, i Litw a 
na to  zezwoli! W kilka dni zebrawszy 
Woysałk stany, Avystawil potrzebę i k o ­
rzyści połączenia się z D an ie lem , a naród 
w yznaczy ł posły  pod naczelnictwem N y -  
kona .  S k ło n ił  się Daniel n a  żądanie N ię -  
cia L i tw y ,  a N ykon  p rzyprow adz ił  do 
N ow ogrodka  Helenę, gdzie z W oysałkiem  
dzieliła ł o ż e ,  t ron  M endoga i szczęście 
L itw y.

II.
W  tych dniach wystaw'iona będzie 

na  teatrze narodow ym  Tragedya W oltera 
Z a ira , nowo przełożona wierszem P o l-  
skiem przez F .  S. D m ochow skiego. —  
Sztukę tę przed 27 laty przetłom aczył 
b y ł  Konstan ty  W o lsk i , lecz p rzek ładu  
iego od lat przeszło dw udziestu  nie g ra ­
n o  w7 stolicy. —  Umieszczamy wyiątek 
z nowego tłómaczenia F .  S. Dmochow7- 
skiego.

Osoby. — Orozman Sułtan  Palestyny, 
Zaira niewolnica roclem chrześcianka, Ko- 
razmin powiernik Orozmana  —  (Orozman 
rozjątrzony tern, Se Zaira ulegaiąc woli brata 
i konaiącego oyca, odwlekła chwilę zawar­
cia z nim ślubnych związków, oświadcza 
iey, że z nią zryw'a na zawsze.J 

AKTU IV Scena 2ga.
Orozman, Zaira.

O r o z m a n .
B ył czas gdy może własney ubliżaiąc części, 
Smiałom uczucia moie przed światem ogłosił,



J  miałem to za chlubę źem twe więzy nosił. 
Mniemałem, żeś powinna odemnie kochana, 
Wzaiemnością odłpacić miłość twego pana. 
Lecz nie sądź ze zbyt słaby i z męztwa wyzuty, 
Nikczemnemi na ciebie powstanę wyrzuty. 
Jęki i żale m eiey nie przystoią dumie 
Zniżać się do zmyślania to serce nie umie. 
Raz ostatni Zairo oświadczyć przychodzę,
Ze nayzimnieyszą wzgardą tę zmianę nagrodzę 
Wiece'y mię zwodna czułość ni płacz nieomami 
N ie zdołasz pochlebnemi uwieść mię skargami 
Nie zwrócą ci przebiegłe wymówki i żale, 
Kochanka, k tóry  odtąd iuż cię nie zna wcale. 
Straciłaś mię na zawsze, w krotce, inna stanie 
N a mieyscu gdzie cię rooie wzniosło przywią­

zanie;
Jnna uczucia swego nie zdoła odmienić, 
Rękę i miłość moię będzie godnie cenić. 
Cierpię na te'm, okropność me serce przeraża. 
Lecz wiedz, że się Orozman na wszystko 

odważa!
Twe'y straty  nie przeżyię, lecz wolę cię stra­

c ie ,
Niżeli tą  ofiarą tw ą rękę opłacić,
Jeźli moie naydroższe spełniaiąc życzenie,
Nie dla mnie chociaż iedno poświęcisz westch­

nienie,
T ak iest, iuż cię Orozman wiece'y nie zobaczy.

Zaira ( na stronie)
Wszystkos mi w ydarł Boże świadku me'y 

rozpaczy'.
Zwatpione'm sercem moiem sam tylko chcesz

władać!
Jeźli więc miłość twoię musiałam postradać. 
Panie J

Orozman 
Tak, nas łączące miłości ogniwa 

Uczucie me'y godności i honoru zrywa.
Tego chciałaś, tyś nasze zrządziła rozstanie. 
Jnna i u ż : . .  Co Zairo ty  płaczesz?

Zaira.
Ach P an ie ! 

Przynaymnie'y niechay ciebie ta  myśl nie u- 
wodzi,

Ze mię powab świetności i berła obchodzi. 
Stracę cię wie'm, do tego srogi los mię zmusza, 
Lecz Panie nie iest tobie znaną moia dusza! 
Niechay mię Bóg, móy sędzia, srodze skarze za 

to,
Gdy nie płaczę nad samą twego serca stratą.

Orozman.
T y mię kochasz Zairo!

Zaira.
Czy kocham? o Boże! 

Orozman.
Cóż więc iakaż przyczyna wstrzymać cię może 
Kochasz! czemuż twe myśli przedemną zawie­

rasz?
Kochasz! dla czegóż serce kochanka rozdzie­

rasz?
Siebiem nie znał, a ciężkim zdjęty niepokoiem 
Rozumiałem, ze więcey władam sercem mo« 

iem,
Daleką iest odemnie rozstania myśl sroga! 
Zairo! oby nigdy straszna zemsta Boga 
W  taką twego kochanka moc nie uzbroiła,
By zapomniał miłości która nas łączyła.
Co? ia zaś miałem z inną weyśdź w ogniwa ślu­

bne,
Nigdy we mnie te myśli nie postały zgubne. 
Przebacz sercu bolesną dotkniętemu raną,
I trwodze zmysłów moich tę wzgardę udana. 
Raz tyłkom cię zasmucił w zazdrości zapędzie, 
Nic iuż odtąd dni twoich zachmurzać nie hę* 

dzie,
Zawsze mi będziesz drogą. Lecz powiedz, dla 

czego
Kochaiąc mię odwlekasz chwilę szczęścia me- 

Byłoz to uroienie, czy iarzma obawa?



Wszak dla ciebie Sułtanów wyrzekam się pra­
wa.

Lub byłoż to podeyście? porzuć to staranie, 
Które nigdy się tobie potrzebne'mnie stanie, 
Niech do naszego serca swych iadów nie sączy. 
Inaymnieysze podeyście ze zdradą się łączy. 
Ja go nigdy nie znałem, dziś moia męczarnia 
Z najczystszych uczuć serca...

Zaira.
llozpacz mię ogarnia, 

Kocham cię, a ta miłość granic nie znaiąca, 
Nieszczęśliwą kochankę w odmęt cierpień 

wtrąca.
Orozman.

Ach, nie trwóż się, objaw mi co cię dręczyć 
może.

Zaira, (na stronie)
Czemuż bronisz przemówić przodków moich 

Boże!
Orozman.

Cóż mi taisz Zairo, co znaczą te słowa,
Czyli podłych Chrześcian zagraża mi zmowa? 

Zaira.
Któżby cię zdradzał Panie,od zaboycze'y broni 
Zaira cię dni własnych ofiarą zasłoni.
Nie, nic ci nie zagraża, oddal tę mysi zwodną, 
Jam tylko iest nieszczęsną, ialitości godną.

Orozman.
Co ty  godną litości...

Zaira.
Dozwól bym nieśmiała 

U nóg twoich, o iedną łaskę cię błagała. 
Orozman.

O łaskę? ia za ciebie wszystką krew przeleię. 
Zaira.

Oby się m ogły nasze uiścić nadzieie! 
Orozmanie móy!Panie,dozwól bym wte'y dobi® 
Zdała od ciebie, sama zostawiona sobie,
W  mym smutku rozmyślaiąc nad losy moiemi, 
Przestała cię zatrudniać skargi natrętnem i, 
W szystkie me taiemnice iutro ci wyiawie. 

Orozman.
W  iak straszne'y mnie o nieba zostawiasz oba­

wie!
Zaira.

Jeśli ieszcze masz iakie do mnie przywiązanie, 
Ostatniey prośby moie'y nie odrzucay Panie. 

Orozman.
Tego żądasz Zairo, na wszystko przystanę, 
Lecz nie znasz iak bolesną zadaiesz mi ranę.

Idz i pomniy że twoie'y ulegaiąc chęci, 
Naydrozsze chwile życia kochanek poświęci. 

Zaira.
Gdy to mówisz, cios now y serce mi przeszywa.

Orozman.
Opuszczasz mię Zairo...

Zaira.
Jakżem nieszczęśliwa!., (wychodzi) 

(W te'y chwili oddaiąm u przeięte pismo od 
brata Zairy, które wprowadza w podeyrzenie 
Orozmana, £e go Zaira zdradza dla inne­
go kochanka. Każe ią wezwać powtórnie i 
stanąć przed swoim obliczem.)

AKTU IY. Scena Szósta. 
Orozman, Zaira.

Z a i r a .
Dziwisz mię Panie,iakaż przyczyna skwapliwa 
Jakiż naglący rozkaz przed ciebie mnie wzy­

wa?
O r o z rt}. a n.

Niech wątpliwości moie'yr koniec raz położę, 
Ten rozkaz iest ważnieyszy niż się zdawać mo-

cze.
Poznałem że nas wspólne dręczą niepokoie, 
Słowem iedne'm, roztrzygniy twe losy i moie. 
Gdym ci ofiar ufności i darów nieskąpi!’ 
Kiedym ze szczytu tronu do nóg twoich zstą­

p ił ,
Te względy, k tórych wkażde'y doświadczała 

dobie
Wreście iako współczucie w y m o g ły  na tobie, 
I łudzona przez ciągłą z twym  w ła d c ą  zaży­

łość,
Wdzięczność za dobrodzieystr mogłaś 

wziąźć za miłość.
Winienem poznać twoię każdą myś: *emną, 
Wszelkie duszy wzruszenia masz odK.cyćprze- 

demną.
Psądź więc sama siebie,szczeVą day o d p o w ie d ź , 
Ze cenisz mą otwartość, tym  postępkiem do­

wiedź.
Jeźli inne'y miłości zbyt potężna siła,
Moię zachwiać zdołała lub ią z wy cięż rła , 
W yznay to: moia łaska iuż wcześnie gotowa, 
By wszystko ci przebaczyć,czeka twego słowa. 
Poświęć dla mnie zuchwalca uczu l zbrodui- 

cze,
Pomniy że cię wezwałem przed moie oblicze. 
Ze ieszcze zgubny' wyrok twe'm słowem odwo­

łasz,
J że ieszcze wte'y chwili przebłagać mnie zdo- 

łasz.



Z a i r a.
T y  do mnie tak okrutnym  sposobem przema­

wiasz?
Wiedz, że to serce które twą wzgardą zakrwa­

wiasz,
To serce któreniebom nóstwem  ciosów nęka 
Miłości same'y słucha, władzy się nie lęka. 
Zgubnych iedynie uczuć nieszczęsna sięboię, 
Przyznay ogniom trawiącym ieszcze duszę 

m oię,
Przez które powinności i cnocie ubliżam,
Ze do uniewinnienia przed tobą się zniżam.
Nie wiem czyBóg nademną zlitować się raczył, 
I nieszczęsne dni moie dla ciebie przeznaczył. 
Lecz cokolwiek mię spotka, przysięgam, na Bo­

ga,
Na sławę co mi równie iak miłość iest droga^ 
Przysięgam, ze Zaira sama rządząc sobą, : 
W zgardziłaby potęgą i tronu ozdobą. 
Żekażdyby prócz ciebie wzgardy moie'y do­

znał!. .
Chcesz żebyś więcey wiedział i lepie'y mię po­

znał?
Żądasz tego, więc serce które boleść trawi,
Nay skrytsze czucia swoie przed tobą w via w i. 
Dowiedz się, że zbłąkana iuż od dawna taić 
> ę miłość, k tórą teraz przed tobą wyznaię.
Że nią iuż tchnęłam pierwe'y nimeś ią podzie-

iił,.
ywzrastającą słabość dobrocią ośmielił.

nim na mnie tvs e dary  zlałeś tak  obficie, 
Nam iesacsjeś wiedział o mnie, kochałam cię
,  skrycie,
Że dotrwam w te'y miłości do dni mych ostatka! 
Gniewny M aiestatBoga przyzywam na świad­

ka..
Jeźli .ni srogi wyrok zgotowano w Niebie, 
Niewdzięczny, gdym występna, iestem nią dla 

ciebie-
Orosman.

Co, ona mię na y tkli w sza miłością uwodzi, 
Ach, tak  czarna obłuda iuż wszystko przecho­

dzi,
Gdy trzym am  w ręku  moim ie'y niewiary do­

wód.!
Zaira.

Co to iest? trwogi twoiey iakowyż iest powód?
Orozman.

N ie, żadne'y nie znam trwogi, kochasz, mię nie­
złomnie?

80  —

Zaira.
Czyliżtak dzikim głosem możesz, mówić do. 

mnie?
Tak tkliwieś mię zapewniał,że ci iestem drogą, 
Dziś ihówiąc o miłości przerażasz mię trwogą.

Orozman.
T y  mię kochasz?...

Zaira.
Moierou nie wierzyszli słowu? 

Lecz Panie jakiż zapęd porywa cię znowu. 
Jakiż wzrok na mnie rzucasz? Czy w gniewu 

zapale
Wątpisz o moie'm sercu?

Orozman.
Nie, nie wątpig wcale,

Możesz iuż odeyśdz...

III.
ANEGDOTA.

Przesyłam W Panu wiadomość o nastę- 
puiącem zdarzeniu zaszłem w ostatni W torek 
zapustnyT.

Pewne małżeństwo z średniego stanu, iuż 
nie w pierwsze'y młodości, nie było nigdy 
na reducie, umyśliło więc w ostatni wtorek 
zrobić sobie tę przyiemność. Mąż dla kom­
panii postanowił także bydź w masce. W y­
starali się o kostumy hiszpańskie. Niecier­
pliwość którey zwykle doznaiemy gdy pier­
wszy raz na iaką zabawę pospieszamy, spra­
wiła, że nasza para iuż o szóstey godzinie 
ubrała się w stroie i m aski, aby' się sobie 
dow-oli przypatrzeć. Potem  napili się pon- 
czyku , a że ieszcze do iedynaste'y było  
ze cztery godziny czasu, żona rzekła,* Móy 
kochanku, usiądźmy n a  kanapie i nie roz- 
bieraiąc się iuży prześpiymy się cokolwiek. 
Usłuchał ie'y' mąż, lecz niestety iak  usnęli.... 
obudzili się o godzinie czwarte'y rano , a ca­
ła  ich reduta skończyła się na  przespaniu 
nocy w kostumie hiszpańskim.

Znaczenie Szarady w przeszłym  Numerze 
iest K r y ty k a -


